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Jacka i Agapita. 
Rufina Wyz. 
Bernarda Opata.

Joanny Fremiot.

Euzebjusza W.
WniebowzięcieN. P. M. 
Rocha Wyzn.
Anastazjusza B._____

Wschód księżyca o godzinie 9 minut 17 w. 
Zachód „ „ 8 . 28 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 10. 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 10 R.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 35. 
Zachód ? , 7 „ 84.
Długość dnia godzin.... 14 „ 59. 
Ubyło 1 , 44.

OGŁOSZENIA
Reklamy: za jeden wiersz 

gaimoutowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na 
stępny raz 20 kop.

Ńekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumerata 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie 
dziele i święta od 10 do 1 w po 
Riedziela; 
Poniedz: 
Wtorek; 
Środa:

^r- 223. Dia 14 sierpnia
^NUMERATA. 

«hodzj(ep /Warszawski wy- 
tzorea W dn* Powszednio wie- 
Bo . ’ * niedziele i święta ra
dni nnŁadt0 wychodzą stale w 
dni nni.W£Zedn‘e> z wyjątkiem 
rano#. lątecZDych, dodatki po
cą ^runki prenumeraty podane 
»neg0 “ołówku numeru głe- 
date^zj®La Przedpłata na do- 
nie inożeranny PrzWmowanft by4

—
p?wartek:
Putek: 

■Sgbotą; _ 
^^ukcja, JUminirtacja i IJrukarnia: Plac Teatralny nr. O — Pele fon Bedakcji nr. 126. —Telefon JLdministr. 11 •!
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KALENDARZ.

thuiiaiitkie: Dziś Dobrowcja, Jutro Jasława św.
Posiedzenie członków rady gospodarczej Ar- 

do^4"“Sternji liten.ckioj. (Kaucelarja Towarzystwa, Ogro-
6 Popołudniu.)

PrzejnWystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
^rzzów °d 10-ej rano do 6-<jpo południu.;—Wystawa 
S-ej p * Krywulta. (Floto! Europejski — cd 10-cj rano do 
OioZ. k°*udniu.) — Wystawa obiazów spółki artystycznej.

b6—od 10-ej rano do 6-ej po południu.)
Kt>wv Konkurs strzelniczy. (Strzelnica warszawska,

J-fL bwiat 43—od 3—5-ej po południu.)
ba" j"* Lotni: dziś ,Kwiat z Tlemcenu" i „Przezorna ma- 
buio jo , •Faworyta" (występ gościnny pp. Antoniego Aram- 
*y syniiljani Pulli'ego i Mikołaj i Crotti’ego); — No-

Ogrg'j •-Ali-Baba", jutro .Florek". (8 wieczorem.)
(Ot*..? *oolo'liczny: ulica Bagatela. Karawana syngalezów.

,Cwi.*l0“>n9 od 10-ej rano do wieczora.)
taZ4Sk ar“ ’’•‘ejsŁi: Gotówki w kasie lombardu do rozdania 
IPożyc,1^ ^rajdujo się aa dzioń dzisiejszy rs. 752 kop. 7. 
się Oll wydawane będą. Wykup i prolongata uskutecznia 

ui rano jo j.ej pU południu i od 4-ej do 5-ej po połud.)

Z sali posiedzeń.
p ---------- /

lebi°aW^rn^e na dzień wczorajszy zwołane ogólne 
kole, tlQ UCze8tn*ków kasy zaliczkowo-wkladowej 
etą b ere8pul8kiej tym razem doszło do skutku, li- 
l<iQI1i.Wleni obecności, zamknięta o godz. l ej z po- 
obrą?’ .^’kazała, 81 podpisów, a do prawomocności

Ną ,08tatecznem było tylko 50.
hośtl ?'8tęp>e zaznaczamy, że sprawozdanie z czyn- 
l. kasy za czas od 1-go stycznia do 1-go lipca 
*iąą0 z forego cyfry uprzednio już podaliśmy do 
«taj0 UJOSci naszych czytelników), zatwierdzone zo- 
ści k’ a °becny zarząd kasy pokwitowano z czynno- feadnej kwestji. F
* pj| dlszym ciągu podział zysków, osiągniętych 
*4rzaa°]Czu sprawozdaw-czem, zaproponowany przez 
Wo| ■ !ia?y» a nnanowicie 6% od wkładów dobro- 
^‘:!zko • 1 0(1 dywidendy od wniosków obo-

wycb, jednomyślnie przez ogólne zebranie 
^^^twierdzony i przyjęty.

36) ~ ———----- -———————— —

dwa prądy.
POWIEŚĆ NA TLE WSPÓbCZESNEM. 

zn»czona na konkursie „Kurjera Warszawskiego.") 

Brzóz
Anatola Krzyżanowskiego;

p (Dalsry eiK.j

tządnp/l5<‘n.eniu człowiekowi nawet Pan Bóg po- 
^bat-X, Cle ześle P'-zyPadku—mruknął Moryś Ko- 
l°wać iatPFaw‘aHc szkiełko w oku. Ot tak ura- 
laDe>vnif.„ąS b°£ata dziedziczkę i karjcra byłaby 
i H.. Tylko, że co prawda, jasię wody 
totow8h- y tak Jeszczc na wyścigach na polu Mo- 
0|jraca*lem’t0 co innego. Hep, hep, tam się umiem 
„ ^Up®nberS «jąi tymczasem życzliwie dłoń Jerzego.

Ojcieo1 H ^°itW,CZ~"mó'!!l_jau widz§. nicpospo- 
‘ ysiałe C dolnego potrafił wychować syna. Tyle 
S1ę do 4as° Panacb, iż szczerze pragnąłem zbliżyć 

biógi o^ani się, panie baronie, że zdanie, jakie 
N-naS- wyP0W*edzieć hrabia Morski...

Czhia.A aJP‘erw, Eustachy nie jest dla mnie wyro- 
^dzyę^wtóre, ludzie mego rodzaju nie zwykli na 

sie P<de6aó sądach. Widzisz j an—ciągnął, co- 
''8pó]11o’7 filęboką framugę okna—łączy nas pewna 
laWdzif.8.? Położenia. My też karjerę cala sami sobie 
J^.^-^niy, W Anglji nazwanoby mnie a self- 
v’^ciem^’- tutaj zwą mnie według potrzeby raz 

drnt-nansów, jak to uczynił przed chwilą hra- 
ol raz dorobkiewiczem, pyszałkiem lub me-

Z kolei zebranie uchwaliło pobierać na następne 
półrocze 9®/o od pożyczek rocznie, a od wkładów 
dobrowolnych ustanowiono normę 6% rocznie.

Pomocnikowi buchaltera uchwalono wypłacać ro
czną pensję w kwocie rs. 150, ze względu na nawał 
pracy, jakiej rachunkowość kasy zaliczkowo-wkla- 
dowej wymaga.

Rozpatrzono następnie prośbę urzędników i oficja
listów kolei siedlecko-malkińskiej i brzesko-cbelm- 
skiej o przyjęcie ich do grona uczestników kasy.

Po długiej i wyczerpującej dyskusji, zebranie, jak
kolwiek liczne głosy odzywały się za przychyleniem 
się do prośby wymienionych urzędników, postano
wiło jednak stanowczą decyzję odłożyć do czasu 
wydania w tym przedmiocie zezwolenia przez wła
dze odnośne, ze względu, że obowiązująca ustawa 
dotyczę jedynie uczestników kolei terespolskiej.

Rozpatrując w dalszym ciągu jeden z ważniej
szych paragrafów ustawy, który opiewa: iż wyso
kość pożyczki, udzielanej bez poręczenia nie powinna 
przewyższać kapitału, będącego własnością uczest
nika kasy, pożyczki zaś za poręczeniem wydawane 
być mają w sumie nie przewyższającej dwumiesię
cznej płacy dłużnika, a uczestnik może jednocześnie 
korzystać z obu rodzajów pożyczek, nadto wyma
ganie jednego lub dwóch poręczycieli pozostawia 
sję uznaniu zarządu kasy, poręczycielami mogą zaś 
być jedynie osoby, mające w kasie kapitał, wyró- 
wnywający pożyczonej sumie, albo płacę niemnięj- 
szą od płacy zaciągającego pożyczkę — zebranie 
uchwaliło, aby o‘dtąd poręczycielem mógł być nie- 
tylko uczestnik kasy, lecz i ktokolwiekbądź pracu
jący na kolei terespolskiej.

W końcu zebranie, wyraziwszy przez powstanie 
z miejsc podziękowanie za bezinteresowne i sumien
ne pełnienie obowiązków zarządowi kasy i członkom 
komisji rewizyjnej, których kadencja ukończyła się 
z d. 1-ym lipca r. b., przystąpiło do wyborów na 
członków do nowego zarządu i ich zastępców, oraz 
na członków komisji rewizyjnej.

Rezultat wyborów przedstawia się, jak następuje:

Wybrani zostali do zarządu pp. Jan Massalski 
(61 gł.l, Zygmunt John (47), Feliks Czaplicki (45 , 
Józef Lewandowski (44) i Michał Mirecki (41).

Na zastępców zaś powołano pp. Władysława Kwa- 
sieborskiego (36), Walerjana Waltera (35), Adolfa 
Cohna (27), Ludwika Trzeszczkowskiego (24) i Jana 
Dobrzeleckiego (23).

Wreszcie do komisji rewizyjnej weszli pp. Ed
mund Wroński (16), Andrzej Zakrzewski (12) i Sta
nisław Moszyński (11).

& S.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= Z powodu nieprawidłowego i niedostateczne

go dostarczania przez władze wykonawcze informa- 
cyj, tyczących się cudzoziemców, chcących przyjąć 
tutejsze poddaństwo, władza wyższa rozesłała okól
nik, by informacje te składane były w dwóch egzem
plarzach, wyraźnie i treściwie pisanych, gdyż jeden 
odsyłany jest do ministerjum spraw wewnętrznych, 
drugi zostaje w aktach rządu gubernjalnego'. Gzas, 
jaki przebył u nas cudzoziemiec, winien być udo
wodniony dokumentami, t. j. świadectwami władzy 
policyjnej, plenipotencjami do jakichkolwiekbądź 
czynności, albo innemi dokumentami, stwierdzają
cymi czas pobytu w kraju. Przy dostarczaniu 
wiadomości o sprawowaniu należy zwracać uwag?, 
aby opiuja dotyczyła całego pobytu cudzoziemca 
w kraju, nie zaś czasów ostatnich. Następnie wła
dze wykonawcze obowiązane są wyjaśnić, przez ko
go, kiedy, w której miejscowości i za którym nume
rem był wydany paszport zagraniczny, który winien 
być przedstawiony w oryginale razem z „russkim 
widem”. Jeżeli cudzoziemiec dokumentów powyż
szych nie posiada, należy podać daue, ozem właści
wie przybysz stwierdza swoje cudzoziemskie pocho
dzenie, przyezem, co do osób, które utraciły już pra
wa swojej narodowości i nie są w możności przedsta
wienia jakichkolwiek dokumentów legitymacyjnych, 
należy przeprowadzić korespondencję z odpowie -

W ciemnych oczach Jerzego zdt m enie się odbiło.
— Bezprzykładna moja szczerość dziwi pana— 

ciągnął młody bankier —nie pojmujesz zapewne, 
dlaczego poruszam tę kwestję? Otóż widzisz, panie 
Kotwicz, stanowisko finansowe mojej firmy jest zbyt 
glośnem, pochodzenie nasze zbytznanem, aby ludzie 
mieli o niem nie mówić. Ponieważ przypuszczam, że 
i pan słyszałeś o tern, a nie chce, abyś słowa, jakie 
tu powiem, źle zrozumiał, uprzedzam więc: jestem, 
jak pan, homo novus\ gorzej jeszcze, arystokraty
czna bowiem do szpiku kości szlachta pochodzenia 
żydowskiego w czwartem nawet nie przebacza po
koleniu, a mój dziad był żydem...

•— Nie przeszkadzało mu to może, panie baronie, 
stać się dobrym synem.

— Po co blagować?—zaprzeczył Kruzenberg z u- 
śmieebem.—Bogiem dla mego dziada był pieniądz 
tylko; widział w nim nie środek, ale cel swój głó
wny. Molochowi też temu cale poświęcił życie, zbie
rając kosztem krwawej pracy i codziennych drobiaz
gowych poświęceń każdy szeląg, każdy grosz nieo
mal, aż z tych groszy kolosalna wyrosła fortuna. 
Z chwilą wszakże, gdy pieniądz groził mu udusze
niem, w człowieku tym obudziła się druga, właści
wa żydowi namiętność—ambicja. Zdobywszy bo
gactwo, cbciał teraz wpływów i szacunku, ehciał 
panowania, jeżeli nie dla siebie, to dla swych dzieci.

— Szlachetna ambicja -- wtrącił Jerzy Kotwicz 
z lekką iroują.

— Szlachetniejsza, niż tracenie przez praojców ze
branego mienia i brukanie słynnego nazwiska wśród 
buduarów darni monde’u — poprawił Kruzenberg — 
a tak przecież czynią dziś spadKobierey starych 
waszych imion rodowych.—Tu mimowolnym ruchem 
głowy Morskiego wskazał.—Przyznasz pan w ka
żdym razie, że, aby z niczego dźwignąć potęgę fi
nansową, Da to trzeba pewnego genjuszu; trzeba 
uartu i woli, by muioó poświęcić życia cała dia

utrwalenia nazwiska swego i rodu. Założyciele do
mów, jak nasz, to ludzie jednostronni, ale pożyte
czni dla społeczeństwa. Dziad mój złożył tego do
wód, syna bowiem ochrzcił i rozle głe dał mu wy
kształcenie. Kierowany wdzięcznością do ziemi, 
która mu tak pomyślne owoce pracy przyniosła, 
w ojcu moim zaszczepiał przedewszystkiem przy
wiązanie ku niej.

i — Dzielny człowiek.
— Tak. Dziad mój, to postać dla której cześć 

' zawsze mieć będę. Nie był to idealista, ale czło
wiek twardej pracy. Licząc się z warunkami 

j ciężkiej rzeczywistości, odrzucał wszelkie mrzonki, 
i w pieniądzu tylko widząc potęgę. Gdy jednak po

tęgę tę zdobył, umiał w uczciwy używać jej spo
sób. Potrafił też przelać na mnie tyle przynajmniej 
hartu i siły charakteru, iż wstręt mam istny do 
próżniaków, co jak pasorzyty bezduszne ze znęka
nego społeczeństwa ostatnie wypijają soki, nic "mu 
wzamian nie dając. Żyję z nimi, bo mnie do tego 
zmuszają interesy i stanowisko, bo żyd Kruzenberg 
musi się na miejscowych oprzeć żywiołach, inaczej, 
choćby najgorętszym nawet był przyjacielem swego 
kraju, nie przebaczonoby mu dziada izraelity i na 
najlepsze czyny nawet z niedowiarzaniem by pa
trzono. Nicość jednak moralna sfer tych pogardę 
we mnie budzi. To próchno istne, co po to tylko 
błyszczy z daleka, by własną ukryć zgniliznę. Wo
bec takich warunków każdy, kto umiał samodzielną 
wybić się pracą, kto nowy, energiczny żywioł i 
prąd krwi świeżej wnosi do strupieszałego orga
nizmu, wydaje mi się bratem po duchu, pracowni
kiem, {którego należy witać radośnie. I oto dla te
go pragnąłem zbliżyć się do pana, dla tego niezna
jomy opowiedziałem ci, kim jestem i co czuje, by 
módz z całą swobodą dłoń twoją uścisnąć.

ciąg



<n. <*•* _______________ ___________ __________

dnimi konsulami w Warszawie, celem wyjaśnie
nia, czy rzeczywiście rodzice przybyszów byli 
cudzoziemskiego pochodzenia i czy obecnie nie są 
związani żadnemi prawami co do poprzedniej ojczy
zny.' W uwagach należy wymienić dokumenty, 
przedstawione przez osoby interesowane, oraz wy
szczególnić ich rodzinę. Nakoniec w raportach, 
przy których będą przedstawiane informacje o cu
dzoziemcu, władze winny wyjaśniać, czy niema ja- 
kicbkolwiekbądź przeszkód co do przyjęcia poddań
stwa tutejszego, jeżeli zaś istnieją, należy wymienić 
szczegółowo, jakiej są natury.

— Dzienniki petersburskie donoszą, że rada 
związkowa rzeczypospolitej helweckiej ogłosiła, co 
następuje: „Zawiadamia się osoby, wyznające reli- 
gję mojżeszową, a zamierzające udać się do Rosji, 
żemisja russka w Bernie niema prawa wizowania 
ich pasportów bez osobnego pozwolenia Cesarskie
go ministerjum spraw wewnętrznych. Czasowy 
pobyt w Kossji izraelitów, mieszkających stale za 
granicą, będzie dopuszczany najdłużej na rok i je
dynie w celu umożliwienia im uporządkowania 
spraw handlowych i sądowych. Wzmiankowane 
osoby, chociażby paszporta ich były wizowane, je- 
iżeli nie będą posiadały wyłuszczonego pozwolenia, 
uie unikną wydalenia z terytorjum russkiego”.

= JfosŁ wied, donoszą, iż ministerjum finansów 
opracowało nowe etaty dla urzędników departa
mentu skarbu. Zgodnie z nowym projektem, etaty 
mają być podniesione o 70%-

= Graźdznin donosi: „Redaktor gazety Russkojz 
dieło, S. T: Szarapow, wyjechał za granicę bez za
wiadomienia głównego urzędu prasy, skutkiem cze
go na zasadzie art. 123 ust.'cenz., został pozbawio
ny tytułu redaktora.”

=• W Warsz. Dniewn. czytamy: „Z kancelarji 
gubernatora warszawskiego otrzymaliśmy następu
jący komunikat W numerach 196 i 197 gazety 
Kurjer warszawski z r. b. wydrukowane zostały 
dwa doniesienia z Rudy Guzowskiej i z Grodziska. 
W pierwszem z tych doniesień jednego z mieszkań
ców letnich mieszkań jest mowa o trzech zaszłych 
jakoby w ciągu dwóch dni wypadkach, które miały 
wywołać popłoch wśród ludności włościańskiej; dru
gie zaś doniesienie mówi o cudownem wyleczeniu 
jakiejś pani O., dotkniętej paraliżem, wskutek 
wstrząśnienia nerwowego, podczas pożaru, zaszłego 
w jej domu. Po zebraniu odpowiednich informacyj, 
okazuje się, że obiedwie te wiadomości są pozba
wione wszelkiej podstawy. W Rudzie Guzowskiej 
w dniu 4-ym lipca roku bieżącego zdarzyło się 
tylko zamordowanie żony przez męża (patrz War- 
szawskij dniewnik numer 153—Kronika miejscowa); 
ale żadnej ucieczki przestępcy z miejscowego are
sztu gminnego, któryby, przy ujęciu go w lesie, 
otrzymał rany z wystrzałów z karabinu, wcale nie [ 
było, lubo rzeczywiście w osadzie fabrycznej Ży
rardów zatrzymano dwóch ludzi, pod nadzorem bę
dących, z powiatu brzezińskiego, przy których zna
leziono pięć wytrychów, ale ludzie ci bez wszelkie
go wypadku zostali wysłani transportem do miejsca 
stałego zamieszkania; podobnie też, lubo w lesie 
guzowskim rzeczywiście odbywano poszukiwania 
zbiegłych, przy aresztowaniu będących pod nadzo
rem, dwóch ich wspólników, ale przytem żadne wy
strzały dane nie były. W osadzie Grodzisk żadnej 
pani O., dotkniętej paraliżem i cudownie uzdrowio
nej nie było i nie ma, i pożaru również tam dawno 
nie było, oprócz pożaru w przyległej Grodziskowi 
wsi, Wólce-Grodziskiej, podczas którego zginęło 
w płomieniach dwoje żydowskich niemowląt. Re
dakcja Kurjera warsz, jest proszoną o przedruko
wanie niniejszego zaprzeczenia.”

= Wyznaczona przez p. oberpolicmajstra spe
cjalna komisja do zrewidowania wszystkich targów 
prywatnych, oraz wskazania środków doprowadze
nia bazarów do porządku, przedstawiła 13 proto
kółów o bazarach, których dalsze istnienie jest za
leżne od wypełnienia przez właścicieli wskazówek 
tejże komisji. P. oberpolicmajster w rozkazie po
licyjnym wyraża nadzieję, iż ze względu na cel, w 
którym komisja została delegowaną, właściciele 
bazarów postarają się o jak najszybsze usunięcie 
nieporządków, a tern samem dowiodą, iż kwestję 
polepszenia warunków sanitarnych miasta traktują 
ze stanowiska prawdziwie obywatelskiego.

= Ulica Przedokopowa, od Powązkowskiej dc 
Nfllkiej, z powodu ukończenia robót brukarskich 
z dniem wczorajszym została dla przejazdu otwartą.

7= W ubiegłą niedzielę, po nieszporach, w zakry- 
Stji kościoła św. Jacka, odbyła się pod przewodni
ctwem rektora tegoż kościoła ks. Wierzbickiego, sesja 
roczna obrachunkowa bractwa św. Dominika Na se
sji tej przyjęt® kilkunastu członków, a senior, p.
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Mróz, odczytał sprawozdanie rachunkowe za rok 
ubiegły, które zebrani zaakceptowali w całości.

= Na sesji zgromadzenia zegarmistrzów, odbytej 
w dniu 12-ym b. m., wybrani zostali większością 
głosów przez sekretne balotowanie: starszym zgro
madzenia p. Ludwik Maurycy Lilpop, podstarszym 
p. August Rcineke. Poprzedni starszy, p. Babczyń- 
ski, pełnił zaszczytnie te obowiązki przez lat kilka
naście.

= Zarząd gminy izraelickiej zawiadomiony zo
stał, iż nadeszła przychylna decyzja władzy wyższej 
co do przyjęcia przez powyższą gminę domu nr. 1458 
w Warszawie, wartości rs. 40,000, ofiarowanego 
przez p. Paulinę Bauman na pomieszczenie warszta
tów rzemieślniczych dla uboższej młodzieży izrae
lickiej. Zatwierdzenia jednak nazwy domu od imie
nia ofiarodawczyni ministerjum odmówiło.

«= Zamieszkała w Warszawie kolonja karaimów 
zakupiła grunta za rogatką wolską pod cmentarz 
swego wyznania; dotychczas bowiem ciała zmarłych 
tego wyznania nie były chowane na cmentarzu ży
dowskim, lecz musiały być przewożone do miast od
ległych, posiadających cmentarze karaimskie.

= Nowosti donoszą, że z rozporządzenia mini
sterjum dóbr państwa wykładający w instytcie 
górniczym p. M. Mitte odbył w ciągu letnich mie
sięcy szereg studjów geologicznych w okolicy je
ziora Hokczy w gubernii erywańskiej, gdzie prze
prowadzony będzie kanał.

= Z teatru i muzyki.
* Zasłużony reżyser naszej sceny, p. Jan Tatarkie

wicz, powrócił w dniu wczorajszym z Zakopanego.
Dłuższy pobyt w górach wybornie wpłynął na 

zdrowie artysty, który w przyszłym tygodniu roz- 
pocznie swą działali! ść sceniczną ku żywemu za
dowoleniu wielkiej rzeszy wielbicieli jego talentu.

= Konkurs strzelecki.
Wczorajszy dzień konkursu strzeleckiego był, jak 

na porę ogórkową, dość ożywiony.
W partji pistoletowej p. N. wystrzelił 5 seryj, 

z których dwie zostały przedstawione do oceny sę
dziów.

Serja pierwsza równała się 290 kwadratom (3 tar
cze ze strzałami centralnemi), druga 235 kwadra
tom.

W konkursie sztucerowym p. N. wystrzelił 2, 
p. Chmielewski 3 i p. Kolaż 2 serje.

Dziś dyżuruje p. Kuligowski.
= W Dolinie szwajcarskiej.
Dziś odbędzie się koncert na benefis dyrektora 

orkiestry węgierskiej, p. Donna-Wella.
Będzie to jeden z ostatnich jużjej popisów w War

szawie.
Orkiestra młodzieży węgierskiej w przyszłą sobo- 

tęjopuszcza Warszawę.
Kapela została zaangażowaną na wystawę do 

Hamburga.
= Żniwa.
W okolicach Warszawy sprzęt oziminy, oraz wię

kszej części jarzyn, już został ukończony.
Na polach pozostał jeszcze gdzieniegdzie owies, 

którego sprzęt wyjątkowo spóźnionym będzie.
= Farby do Cesarstwa.
Jeden z tutejszych fabrykantów farb zawarł umo

wę z handlującymi z Petersburga i Moskwy na sta
łą dostawę tycb wyrobów dla pracowni i szkół ma
larskich.

Dotąd farby do Cesarstwa były sprowadzane wy
łącznie z zagranicy.

— Otwarcie szlacbtuza.
Zamknięty przed dwoma tygodniami z powodu 

nieporządków szlachtuz we wsi Ochota obecnie zo
stał ponownie otwarty.

Z decyzji p. gubernatora zdjęcia pieczęci doko
nali naczelnik straży ziemskiej z Czystego, p. Mysz
kowski, oraz weterynarz objazdowy, p. Trószyński.

Wedle orzeczenia komisji, nieporządki, skonstato
wane pierwotnie przez władzę, już zostały usunięte.

= Bardzo drogo!...
Pierwszy transport ananasów zagranicznych nad

szedł już do owocarni tutejszych.
Sztuka kosztuje tylko... od 6 do 8 rs.
= Wesele.
W karawanie syngalezów odbędzie się wkrótce 

uroczystość, jakiej chyba Warszawa dotąd nie oglą
dała i drugi raz prawdopodobnie oglądać nie bę
dzie.

Już w czasie podróży morskiej z wyspy Ceylon 
do Europy serce dwudziestoletniego Sundery zapło
nęło silnym ogniem dla czarnowłosej osiemnastole
tniej Digri-Amar. -

Oboje pochodzą z Wattagama i, jakkolwiek tam 

ze sobą sąsiadowali, nie przeszło im przecież Digv 
przez myśl, aby byli dla siebie przeznaczeni.

Może tęsknota do rodzinnej strzechy, może 
mowy o Ceylonie, rodzinnem mieście i wsp° 
znajomych roznieciły drzemiącą w sercu iskrę uC 
cia, dość, że za przybyciem do Hamburga,oboje 
pisali do rodziców, prosząc o błogosławieństwo.

Matka Digri żądała odroczenia ślubu aż do p 
wrotu obojga, ale błagalny telegram ognistego sy 
galeza przełamał i tę trudność.

Przedsiębiorca karawany, p. Hagenbek, już w Ha- 
burgu załatwił wszelkie formalności prawne, si 
jednak odbyć się nie mógł przed nadejściem odP 
wiedzi telegraficznej.

Wszystko obecnie jest już załatwione. .
Ponieważ jednak zwyczaj miejscowy na Ceyl° 

wymaga, aby państwo młodzi wychodzili do siu 
każde z innej chaty, przeto zarząd ogrodu bud J 
umyślnie dla panny młodej nowy namiot, .

Skoro tylko namiot będzie gotowy, co nastąpi J 
w tych dniach, odbędzie się ciekawy obrzęd ślulW

= Strzelająca niewiasta. .-j.
Pamiętny z przedstawień cyrkowych z przed 

ku lat kapitan, Iza Pen, znalazł groźną wspóha 
dniczkę. <ra

Jest nią młoda francuzka, Irma Lamain, » 
w wędrówce po świecie popisuje się celnemi sti 
łam i. y3.

Strzelającą niewiastę obwozi impresarjo, Leon 
lentin, który w przyszłym miesiącu przybywa vT 
z parnią L. do Warszawy.

Zobaczymy...
= Sprzedaż... żony.
W ubiegłą sobotę administrator folwarku 

wrzyszew pod Bielanami, p. T., z okazji nkon 
nych żniw wyprawiał robotnikom okrężne. .

Pomiędzy uczestnikami zabawy znajdował 
fornal dworski, Aleksander Mamaj. ,

Niezadowolony z obfitej uczty, M. po skoucZ 
zabawie udał się do karczmy i tu spotkał kilk11 
mratów, z którymi rozpoczął libacje. .cZyl,

Gdy przyszła kolej na Mamaja, ten oświa1 ę 
iż gotówki nie posiada, lecz gdyby kto życz) oj 
bie nabyć jego... żonę, z którą żyje zaled^1 
stycznia, sprzeda ją chętnie za... dziesięć tu bli- 0.

Propozycja została przyjętą przez jedneg0 
becnycb, poczem cala kompan ja, z wzorowy®,n6g0 
żonkiem na czele, udała się do domu orygiu8 
spekulanta, w celu odbioru „sprawunku”. Msem

Niestety, małżonka fornala, mówiąc na.^prze* 
niewiasta niezwykle krzepka, zaprotestować/ ja- 
ciwko dopełnionej przez małżonka tranzak0.)1’uCja
ws zy więc uczuć obu stronom siłę swej pię®.c1’ 
kła pod opiekę zamieszkałej w pobliżu rodziW’

= Kradzieże. qst'ł‘3i<4
Włościaninowi, Franciszkowi Borkowskiemu, z park11 

w Czerniakowio skradziono konia wartości 100 rs’’Sn0"'lcz0' 
aleksandryjskim na Pradze mularzowi, Janowi N4® iT-y10’ 
wi, za i ieszkalemu na ulicy Burakowskiej pod nre 
wyciągnięto z kieszeni portmonetkę z 24 rs.; krao^^ydzi" 
ścił się złodziej pobytowy, Kucharski, który zbiogł-~'z0(Tskll3‘ 
śledczy poszukuje Walentego De.nbickiego T- To^® ^„jętefil® 
go, który dopuścił się kradzieży garderoby.—Z za® radzi°n® 
mieszkania kr,wca, Władysława OltaszowskiegOi SP°* 
palto zimowo z kołnierzem karakułowym, dwa sjir gtratę 
dnie i gotówką 10 rs. Ogółem poszkodowany obli®* 
sumę 110 rs,

= W roli posłańca. a«rorcu
Przybyły koleją nadwiślańską Judei Holler na a ojnieśd z" 

że k lei najął jakiegoś posłańca, któremu polecił 
sobą walizę do hotelu hamburskiego. dosz®^sZ^

Posłaniec ciągle szedł w ślad za Hoilerem, le°z' 
do rogu Nalewek i Gęsiej, znikł bez śladu. rubli n

H. miał w walizie garderobę i gotówką kilkas 
różne towary. „fiono. „o.

Pomimo p >szukiwań na ślad złodzieja nie i ątra zdemaS*
Zawiadomiona policja czyni wszelk o starania, 1 

wad złodzieja, który przybrał na sio le rolę posłań
= Rabunek. . „ jze robota*0j
Onegdaj wieczorem, zamieszkały na Nowe) * t“ ąyjleń3*'1 .r. 

Wincenty Grażewski, wracając do domu, na. 1 0CZął Prze 
wstąpił do bramy domu pod nrem 3-im, gdzie P 
czuć pieniądze. kilku

Grażewski niebawem otoczony został przez 
którzy poczęli mu wyrywać woreczek z ręki. . prze"

G. stawił przeciw temu opór, lecz pokonany .
żającejsile. pobili g°

Ostatecznie łotrzy, ograbiwszy GŁ z lo rs-t r y-eeo\ 
śnie i zbiegli za wał miejski. wrinciwk» ul* f

G. w rabusiach poznał dorożkarza, Franci _ u
lokaja, Franciszka Karasiewicza, zamieś = 
Targowej pod mem 14-ym, i wyrobnika, K 
czuku.

Policja aresztowała napastników.

Wc^nijaw8pódwórzu domu pod D.r0® 1 gł®we r°
dwale z rusztowania spadła cegła, która • 
botnika, Grzegorza Parucha. _ lekarskiej

Po udzieleniu rannemu pierwszej pomocy 
ziono go do domu na kurację.

= Pęknięcie rury. południ^, {gy
W dniu wczorajszym, około godziny o-ej P rZy .

kopaniu rowu pod kanał naprzeciw domu • m
Długioj natrafiono na rurę nowych wodociąg > 
zabezpieczenia, pękła. t ł .

Kanał na znacznej przosUzeni aaiany-
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^ftsdsię^21^eni nBnnięci& “^bezpieczeństwa niezwłocznie 

^>odnucenie.
**8 znal^J 01J0*0 kościoła Wszystkich Świętych na Grzybo- 
eiu inioJ21011.0 mdrzucone niemowlę płci męskiej, około pię- 

I’odei,1-'7 życia i*02*15 ““We.
kiecki 'na° .Podrzucenie mieszkanka wsi Werdan, powiatu 

Bzjec;CS0’ ” iktorja Brodniewicz, zbiegła.
**ttka j Jzy^iano do domu podrzutków przy szpitalu Dzie- 

ęp ^a.?la śmierć.
k^jerkaW''2-'r:iJS7ym w iazience Reichenbocha, na Wiśle, 
zrnarla ’ ^arJanna Andrzejewska, 591.it wieku licząca, nagle 
110 nVmjejaz d° 2eJdcia władz sądowo lekarskich zabezpieczo-

Wd°żary-
kape]uaiu ^C2orajszym około godz. 7-ej wieczorem, w fabryce 
Przy U]:Zy ^Mielskiera, mieszczącej się w domu pod nr. 12-ym 

Ogitl-Cy ■DipS'ej, od porzuconego papierosa zatliła się wata. 
W ty li®asiii domownicy przed przybyciem straży.

* fatliym czasie ta ulicy Rymunkiej pod nr. 8-ym, 
^owa)v ■ u.s.ter Zylbeiberga, zapalił się kosz, w którym znaj-

Opioń »-r6»Źn.’ ch®ni>k:ilja.
*pok„ji| °®ł 61? ®tać groźnym, zajmował już bowiem sufit 
Przy7„'Lani telefonem topornicy oddziału ratuszowego, ogień 

^>ttocy mieszkańców ugasili.
ty nieznaczne.

----- -o—«
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* Bi 1'ZanilDa wst?Pne w gimnazjum męskiem
a eJ rozpoczną się dnia 28-go sierpnia.
koncert dzieci.

fky^^domierzu pcpisywaly się publicznie w dniu 
W|e dzieci: Abram i Izaak Lewakowie, syno- 
niP., ?,B®lmistrza z Opatowa, tudzież tegoż siostrze- jWina Lustig. V
nie d z koncertu przeznaczony był na kształcę- 
torjiu^ aowych „cudownych dzieci” w konserwa- 

Da nj'iCzno1^ sandomierska, widocznie nielaskawa 
®ieliC2' ^yczajności, na koncert przybyła bardzo 

p nie‘
yszli artyści pozostaną więc w domu.

Ok ^’eina chrząszcza.
że korespondent, który donosił do Ga- 
o pojawieniu się chrząszcza „Colo- 

Potlsf.^0 . Sandomierzem, zaniepokoił rolników bez- 
Wej ^llJasz.C7-yk, widziany na polach kartofli w o- 
Meżyje8t zwykłym, a wcale nie groźnym, 

J zaś do gatunku zwanego „coccinella”. 
Kapad.

(K Ocy z czwartku na piątek zeszłego tygodnia 
Łod'1’ n^ynarza> Dchnera, przy ulicy Średniej

* dia/-1’- ,DaPadl° czterech rabusiów, uzbrojonych 
j^1 i koły.

PrzezZtCu sunęło na czatach, czwarty zaś wszedł 
W 1^ 8 | ? do mieszkania i już zaczął plądrować 
Mj pOr^|'e» Łicdy nagle młynarz obudził się i za

9)" ...........-

W Ił iż m sffińit
(J f

5I|ĘC/ . (Dalszy ciąg.)
^ła .^oraalomu nie skoczył na szyje, tak go 
s°f>ie i to zaufanie. Poprzysiągł też
^yli} w w Jawili w duchu dowieść mu, że się nic 

koryvet ^0^6- ^,r?Jja.ł wszystkie, dosyć zre- 
^rZenieśó *1?- war,un^i i zaraz nazajutrz miał się 

Było alklcn' do fabryki.
*wój do^b,Acoko’wiei' nrarkotno opuszczać domek 
. Kiedy sin Pyzywyki> ale się nie zawahał. 
trzB*nał L-nSr cegna . ze.®'vJm piyncypalem, ten za- 

v fe0 Jeszcze chwilkę, mówiąc:
t’edz^v 1Jnaana Jeszcze przedstawić mojej żonie, 

^iadał ym domownikieni i z nami’do sto-

‘ “chwi,s po,"ócil

k,OtaH“> ”■ W- 

b¥°syć chloPdamZ>4M na ni,egO1^stro i ukłoniła mu 
tleki; hiodno- Mieczek, odkłoniwszy się nizko, 

^na rękę.PrZÓd ° WZg’ędy’ g<Wm w czem 

^«er°Ln° uśmiechn^ się dobrodusznie p. 
de,lttaka7rP0rtCie-Się latW°- Mo-ia dianie 
diBe. ' °bą> jaką 8.ę na pierwszy rzut oka wy- 

Ftlzi«SZobbokha?r wn^,UPodobal sobie to miejsce, 
tidak naV>aC^ ?tOią zaW8z® ‘ubił, miał sptkó 
pąę if około siebie życzliwych ludzi. J

Metzger bowiem nie tylke aię nie zmienił ,

auKJEta warszawski. — Dnia 14 sierpnia 1889 n

Rzezimieszek umknął przez okno.
Dehner pogonił za nim, został jednak napadnięty 

przez czterech rzezimieszków.
Na krzyk jego nadbiegli sęsiedzi dorożkarze.
Wszczęła się więc bójka, w czasie której jeden 

z napastników ugodzony w głowę, padł na ziemię, 
wołając: „Haufres, ratuj!” poczem natychmiast 
zmarł.

Towarzysze jego zbiegli.
Zabity, Jan Burghardt, był złodziejem pobyto

wym, pochodził z Konstantynowa.
Z okrzyku, wydanego przez niego w chwili śmier

ci, domyślono się, że ów Haufres jest hersztem zło
dziei, którzy w Łodzi dopuszczają się tylu napadów 
i kradzieży, lecz sam trzyma się zawsze w ukryciu.

Dziennik łódzki donosi, że Dehnerowi skradziono 
47 rs. i że złodzieje tamtejsi posługują się jakimś 
proszkiem usypiającym, który za pomocą dmuchaw
ki wsypują w nocy do mieszkania, które pragną 
okraść.

+ Pożar.
Na folwarczku Januszowice pod Opatowem w d. 

5-ym b. m. w południe, wybuchł groźny pożar.
Ofiarą niszczącego żywiołu, mimo energicznego 

ratunku, padły cztery stodoły, napełnione tegorocz- 
nemi zbiorami zboża i paszy, owczarnia, a w niej 
450 owiec, oraz śpichlerz.

W tym ostatnim znajdowało się 200 korcy żyta 
i tyleż owsa.

Prócz tego spłonęły: stara gorzelnia i wszystkie 
narzędzia gospodarcze.

Zabudowania były murowane, gontem kryte.
Straty obliczają na kilkanaście tysięcy rubli, a po

niósł je, prócz właściciela, p. Łąckiego, także i eko
nom, którego w czasie pożaru okradziono.

4- Nagła śmierć.
Na dziedzińcu izby skarbowej w Radomiu, zmarł nagle w 

sobotę w południe obroń.-a przysięgły, Józęf RiJrieh.
irzyczyną śmierci była apopleksja.

notatnik terminowy.

— Jutro, w kancelarji komisji do budowy 10-iu koszar 
w m. Białymstoku, gub. grodzieńskiej, odbędzie się licytacja 
na podjęcie się następujących robót: a) mularskich od rs. 
47,000; b) ciesielskich cd rs. 32,000; c) zduńskich od rs. 8,000 
i d) sztukatoisk.ch od rs. 5,000.

— Jutro, w urzędzie powiatowym miechowskim, odbędzie 
się licytacja na postaw ienie nowych slupów pogranicznych 
w miejsce zgniłych i zniszczonych, oraz na miprawę niektó
rych starych w j ow. miechowskim od rs. 1.011 kop. 8.

— Jutro, o godz. 6-ej po południu, w gmachu Towarzystwa 
dobroczynności, odbędzie się posiedzenie członków wydziału 
tierot i ochron.

— Pojutrze w wydziale administracyjnym magistratu od
bywać s ę będzie licyta ja na przebiukowanie w r. b. ulicy 
Konwiktorskiej do eksplanady cyt.dęli, oraz od ulicy Pań
skiej na Całej przestrzeni. Licytacja odbędzie się in minus od 
sumy kosztory. owi j 3,089 rs. Vadium wynosi 310 rs.

— Pojutrze, w urzędzie powiatowym grójeckim, odbędzie 
się licytacja na dzierżawę 3-letnią izeżni miejskiej w m.Grój
cu od rs. <03 rocznie.

— Pojutrze rczpocznie się zapis uczniów i egzaminu wstę-
CTancssisKrs

pne w szkole realnej z klasą przygotowawczą w Lublinie 
Marcelego Jarnuszkiewicza. Lekcje zaczną się d. 2-go wrze
śnia.

— Pojutrze, w warszawskim okręgowym zarządzie inten- 
dentury, odbędzie się powtórna licytacja na dostawę produk
tów spożywczych dla iwsngrodzkicgo szpitala wojskowego 
w latach 1889-yin i 18S0-vm.

— Zapis uczniów do 6-khsowej szkoły realnej p. Górskiego 
rozpocznie się pojutrze i trwać będzie d > d. 29-go b. m. Egza
minu wstępne rozpoczną się d. 3i)-go b. m. i potrwają do dnia 
6 go września.

— Pojutizo rozpocznie się zapis dawnych uczniów i nowych 
kandydatów do szkoły realnej 6 klaso-w< j J. Pankiewicza 
w Warszawie. Egzamina wstępne i powakacyjne rozpoczną 
się d. 20-go b. m.

Jtf JE 1£ li O Ł O J A.

t S. p. Anna Emilja z Heylmanów
JSL5® M’2K«‘Eas JF'i® « 9

wdowa po techniku, po dluęich i ciężkich cierpieniach, opa
trzona św. sakramentami, w dniu 13-ym sierpnia r. b. zakoń
czyła życie, przeżywszy lat 57. Strosiiauy syn, córki, syno
wa, zięciowie i wnuczki zapraszają na ża.łobue nabożeństwo od
być się mające w dniu 14-ym b. m., t.jt we środę, o godzinie 
10-ej zrana, w kościele św. Piotra i Pawła na dawnym cmen
tarzu świętokrzyskim i na wyprowadzenie zwłok w dniu 15-ym 
b. m., t. j. we czwartek, o godz. 2-ej po południu z tegoż ko
ścioła na cmentarz powązkowski. —2717—

t Ś. p. Sylwester Rogalski, 
oficjalista fabryki cukru Guzów, po dlmeiej chorobie, przeniósł 
się do wieczności. 1’ozcstali w nieutulonym żalu: żona, syn, 
synowa, wnuki i riostizeńcy zapraszają krewnych, przyjaciół 
i znajomych na żałobne nabożeństwo odbyć się mające w ko
ściele Nar< dzenia N. M. Panny (po karmelickim na Le-znie, 
we czwartek, to jest dnia 15-go sierpnia, o godzinie 9-ej zra
na, oraz na wyprowadzenie zwłok tegoż dnia i z tegoż kościoła 
o godzinie 5-ej po południu na cmentarz powązkowski.—2716 

+ & P. HUBERTA Z HAKON1EGZHYCH
BIAŁOGŁOWSKA,

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. sakramenta
mi, zmarła dnia 12-go sierpnia r. b. Pozostały mąż. matka, brat 
i dzieci zapraszają przyjaciół i znajomych na żałobne nabożen- 
stw-o, odbyć się mające dziś, to jest we środę, o godzinie IC-aj 
zrana w kościele na Pradze, a następnie na wyprowadzenie 
zwłok z tegoż kościoła i tegoż dnia, o godzinie 5-ej popo
łudniu, na cmentarz brudzieńuki. —2715—

Telegramy Kurjera Warszawskiego."
Petersburg 13-go sierpnia. (Tel. Aj. półn.)— 

Opublikowany został Najwyższy Rozkaz o refor
mie sądownictwa i zarządów włościańskich w kra
ju nadbałtyckim.

Petersburg 13-go sierpnia. (Tel. Aj. półn.)— 
Opublikowane zostało rozporządzenie o pobieraniu 
od towarów, przywożonych na stację, oddzielnej 
opłaty po ‘/8 kop. na urządzenia do przechowywa
nia transportów. Opublikowane zostały czasowe 
przepisy o kasach oszczędnościowych pocztowo-te

ale prawie co dzień poufalszym i serdeczniejszym się 
stawał. Widocznie polubił Mieczka i umiał ocenić 
jego charakter.

Małżonka jego, co prawda, okazywała się ciągle 
dotąd małomówną, zimną, czasami zgoła szorstką i 
jakby o coś na przybysza urażoną.

Mieczek podwoił dla niej grzeczności i objawy 
szacunku, lękał się jednak cokolwiek jej humoru. 
Przy cbiedzie mówił zwykle mało, bo z natury nie 
był wielomówny i skłonny do wynurzać się, nie pró
bował się też nigdy w dowcipie, ani też sądził, iżby, 
gdyby go nawet miał rzeczy wiście, przydać się mógł 
tu komu na co, lecz mówił rozsądnie, rozważnie, 
nieraz rzucając bardzo trafną uwagę, chociaż zabar
wioną bezwiednym pessymizmem.

Pewnego razu wszczęła się ni ztąd ni zowąd 
kwestja o kobietach. Pani domu, zazwyczaj mil
cząca, stanęła w’ gwałtowny sposób w ich obronie, 
mówiąc, że ilekroć upadnie kobieta, tylekroć za- 
ws. e wiuą upadku jest mężczyzna, że wogóle kobiet 
cześć i szczęście zależne są zawsze od woli męż
czyzn.

Gdy na to zapytał jej mąż, czy tem samem odsą
dza kobiety cd własnej woli, odparła namiętnie:

— Alboż my ją kiedy mieć możemy? W domu 
rodzice rozrządzają nami, w małżeństwie mąż.

Mimowoli gorzko uśmiechnął się Mieczysław, co 
ona sm strzeglszy, zapytała obcesowo:

— Pan zdajesz się być innego zdania?
— Nie mam wcale zdania w tej kwestji, tak mało 

znam wogóle kobiety.
— No, no — rozśmiał s;ę p. Metzger dobrodu

sznie — pojmujemy tę skromność i dyskrecję.
— Mówię prawdę, że znam je za mało, ażebym 

mógł mieć wyrobiony sąd o nich; mógłbym mieć sąd 
tylko jednostronny...

— Który wypadłby dla nas...? — zapytała z pe
wnym uporem p. Zofja 

Młodzieniec zmieszał się i milczał.
Pani Zofja wlepiła w niego wzrok ciekawy i do 

dala:
— Domyślać się mogę tego, czego pan powiedzieć 

nie chce, ałe jeden zawód w życiu, jeżeli nawet nie
zasłużony — w co wątpię — nie stanowi reguły.

— Ależ nie mówię nic o zawodzie — odrzekł ży
wo Mieczek — mieszkałem na wsi, zdała od są- 
siedztw, zajęty gospodarstwem, ciągle przy rodzi
cach, nie miałem więc czasu na studja w tym kie- 

I runku.
I — Na to ma się czas zawsze!—rozśmiała się iro- 
I nicznie pani domu.

W tej chwili służący wywołał gospodarza w wa
żnym jakimś interesie. Pani Zofja, zwracając się 
nagle w stronę Mieczka, rzekła, patrząc nań swemi 

■ wielLiemi, siwemi oczami:
— Musisz mi pan opowiedzieć ten epizod o ko- 

! biecie ze swego życia.
! — Proszę mi wierzyć, że...

— Nie bądżże pan dzieckiem, czego się wypierać?... 
j Jesteś pan miody, musialeś się kochać szczęśliwie 

lub nieszczęśliwie, a ponieważ należy to już do hi- 
I storji, więc możesz mi opowiedzieć, co panu wre- 
I szcie przynieść w:nno ulgę.

— Gdyby nawet pospolita przygoda moja warta 
! była opowieści, niewielcby panią zając mogła.
i — Tego pan wiedzieć nic możesz! Ot—mówiła

, jak od niechcenia—jutro u męża partyjka, 
I pan w karty nie grasz, siądziesz przy mnie, prze- 
i czytasz mi gazety, a przytem i pogawędzimy trochę 

Juk pan widzisz, mąż mój najpoczciwszy, aleja nu 
dzę się często. Z kobiet mało u nas kto bywa, zrfr 
sztą kobiecego towarzystwa nie lubię, z mężczyzn, 
poczciwi przyjaciele męża umieją mówić o intere 
sach tylko i grać w karty.

c. Edward Lubowtki
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legraficznych i na prowadzenie przez instytucje za
rządu pocztowo-telegraficznego operacyj kas oszczę
dnościowych banku państwa, gdzie to uznanem bę
dzie za możliwe. Do kas pocztowo-telegraficznych 
wkłada się nie mniej od dwudziestu pięciu kopiejek 
i przez jedną osobą nie więcej nad tysiąc rubli. 
Wkłady mają przywileje wkładów kas oszczędno
ściowych banku państwa. Na wynagrodzenie dla 
urzędników pocztowo-telegraficznych za prowadze
nie operacji potrąca się po dziesięć kopiejek za ka
żdą nowowydaną książeczkę oszczędnościową, po 
dziesięć kopiejek od każdego storublowego wkładu, 
i po dziesięć kopiejek po skończeniu roku za każdą 
wydaną książeczkę, znajdującą się w obrocie nie 
mniej jednego rokju. Książeczki oszczędnościowe i 
wszelkie korespondencje zwalnia si ę od opłaty 
stemplowej.

Wiedeń 13-gw sierpnia. (Tel. pr. Kur. TE)'— 
Dodatkowo donoszą, że eskadra, towarzysząca cesa
rzowi Wilhelmowi z jachtem „Hohenzollern” nacze- 
le a złożona z dziewięciu pancerników, w powrocie 
do Niemiec zatrzymała się pod Zandvoort, kędy ba
wi obecnie wdowa po arcyksięciu Rudolfie, Stefania 
i ku czci jej dała odpowiednią ilość salw działo
wych. Po wykonaniu ewolucyj, które trwały trzy 
kwadranse, eskadra popłynęła dalej.

Wiedeń 13-go sierpnia. (Tel. pryw. Kur. W.)— 
Dzisiaj w Hinterbrtihl pod Wiedniem pobłogosła
wione zostały zwłoki zmarłego tamże przed dwoma 
dniami długoletniego ministra dla Chorwacji i Sla- 
wonji, Bedekowicza. Zwłoki przeniesione zostaną 
jutro do grobu familijnego wFalszabet na Węgrzech.

JBerlin 13-go sierpnia. (Tel. pryw. Kur. W.) — 
Wczoraj u cesarstwa odbył się na cześć cesarza 
Franciszka Józefa obiad familijny, na którym cesa
rzowa siedziała pomiędzy nim a arcyksięciem Fran
ciszkom Ferdynandem, naprzeciw nich zaś cesarz 
Wilhelm pomiędzy księżną Henrykową i księżną 
Fryderykową Leopoldową. Przed zamkiem odbył 
się wielki capstrzyk. Gdy muzyki zagrały hymn 
austrjacki podnieśli się obydwaj na balkonie sie
dzący monarchowie z krzeseł a cesarz Franciszek 
Józef pokłonił się ludowi, wydąjącemu na cześć 
jego okrzyki. (Aj. półn.)

Merlin 13 go sierpnia. (Tel, pryw. Kur. TE)— 
Dzisiejsza parada wojskowa na błoniach Tempelho- 
fu wypadła świetnie. Wykonywanym po mistrzowsku 
ewolucjom militarnym towarzyszyła śliczna pogoda. 
Cesarz Wilhelm z niepraktykowaną u niego dotąd 
serdeczną gościnnością wysilał się na nieskończone 
dowody czci dla swego sędziwego gościa. Śniada
nie odbyło się u ambasadora austrjackiego, hr. Sze- 
chenyiego.

Merlin 13-go sierpnia. (Tel. Aj. półn.) — 
Dzisiejsza parada gwardji przed obu cesarzami wy
padła świetnie. Pogoda rozkoszna. Cesarzowa obe
cną była na koniu. Cesarz Wilhelm sprawował ko
mendę osobiście, prowadził on przed cesarzem Fran
ciszkiem Józefem cały korpus, a potem jeszcze pułk 
gwardji. Cesarz austrjacki przeprowadził przed ce
sarzem Wilhelmem pułk gwardyjski imienia Fran
ciszka. W drodze na paradę i w powrocie z niej ma
sy ludu wyprawiały ciągłe owacje cesarzowi Fran
ciszkowi Józefowi i obu monarchom. Dziś po połu
dniu o godzinie 3-ej cesarz Franciszek Józef udał 
się do Charlottenburgu, gdzie złożył na grobie cesa
rza Wilhelma I-go wspaniały wieniec z róż i laurów.

Merlin 13-go sierpnia. (Tel. pryw. K. W.) — 
W toaście, wzniesionym dzisiaj w czasie obiadu ga
lowego, cesarz Wilhelm w serdecznych słowach wi- 
tał dostojnego gościa, wspomniał o gorących i ży
wych uczuciach odwiecznej przyjaźni obu narodów, 
okazanych w serdecznem powitaniu gościa ze strony 
ludu berlińskiego. Naród i arm ja—mówił cesarz— 
stoją wiernie przy zawartem przymierzu; a w szcze
gólności armja wie o tern dobrze, że zjednoczona 
z armją austrjacką musi przyczyniać się do utrzy
mania pokoju, a za zrządzeniem Opatrzności 
nawet i walczyć o niego z bronią w ręku. Cesarz 
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Wilhelm pił następnie zdrowie dostojnego gościa, 
jego rodziny i wiernych ausfrjackich towarzyszy 
broni. Cesarz Franciszek Józef w mowie swej 
dziękował za toast, za świetne przyjęcie, jakiego 
doznał ze strony rodziny cesarskiej i ludności, za 
wielką serdeczność w gronie wiernych sprzymie
rzeńców we wdzięcznej pamięci na szczere współ
czucie ze strony Niemiec. Cesarz wzniósł następnie 
toast: „Piję za zdrowie tak bliskiego sercu memu 
przyjaciela i sprzymierzeńca, jego domu, jakoteż 
w imię nierozerwalnego braterstwa i koleżeństwa 
obu armij i utrwalenia rękojmi pokoju”. (Aj. pół.)

Merlin 13-go sierpnia. (Tel. pr. Kurj. TEar.)— 
Franciszek Józef obdarzył marszałka Moltkego ty
tułem właściciela pułku 71-go piechoty austrja- 
ckiej.

Mondyn 13-go sierpnia. (Tel. pryw. K. TE) — 
Potwierdza się, że cztery mocarstwa odpowiedziały 
na notę kreteńską Grecji z d. 6-go b. m. w sposób 
odmowny. Odpowiedzi ich utrzymane są w tymże 
samym tonie zasadniczym, lecz nie są identyczne co 
do formy.

Mary z 13-go sierpnia. (Tel. pryw. Kur. TE)— 
Intransigeant wydrukował pismo pułkownika Che- 
vroton, szefa sztabu 13 go korpusu, w którem tenże 
oświadcza, że w pamiętnym dniu 14-go lipca roku 
1887-go widział Boulangera w Clermont Ferrand. 
(Akt oskarżenia utrzymuje, że Boulanger w dniu 
tym potajemnie przybył do Paryża, aby w razie u- 
dania się demonstracji, stanąć na czele wojskowego 
rokoszu; przyp. red.).

Maryż 13-go sierpnia. (Tel. Ajencji północnej.)— 
Ponieważ senat uznał się kompetentnym do wyda
nia wyroku w sprawie Boulangera, senatorowie 
z prawicy monarcbicznej oświadczyli, że w dalszych 
posiedzeniach najwyższego trybunału uczestniczyć 
nie będą.

1'aryi 13-go sierpnia. (Tel. pr. K. W.)— 
Wydania wyroku na Boulangera spodziewają się 
w sobotę.

JLondyn 13 go sierpnia. (Tel. pr. K. War.)— 
Na wczorajszem posiedzeniu izby lordów jeden 
z mówców wyraził zdanie, że Anglja musi pozostać 
w Egipcie i zaprowadzić tam rząd taki, jak w In- 
djach. Na to oświadczył lord Salisbury: Jakkol
wiek Anglja przyjęła na siebie pewne zobowiązania 
co do Egiptu, niema wszelako prawa zadania swo
jego rozszerzać dogranie, wskazanych przez mówcę. 
Minister dodał, że polityka rządu angielskiego 
względem Egiptu od czasu objęcia przezeń rządów 
nie ulega żadnej zmianie, stan kraju polepszył się 
wszakże znacznie, nie wyłączając finansów, jakkol
wiek te nie doszły jeszcze do stanu pożądanego. 
W końcu powołał się lord Salisbury na wskazane 
już dawniej zobowiązania, których Anglja dopełnić 
musi, zanim zrzecze się opieki nad Egiptem. 
(Aj. półn.)

Jjondyn 13 go sierpnia. (Tel. pr. 
Zdrowie księcia Walji polepszyło się 
prawdopodobnie w przyszłym tygodniu 
on już na kurację do Homburga.

Berlin 13-go sierpnia. (Telegramprywatny Kur/. TFarsz.)— 
Niewyraźne przekonanie, krążące na tutejszy giełdzie, że 
w niedalekiej przyszłości na polu wartości russkich nastąpi 
zwrot ku lepszemu, dzisiaj z chwilą drobnego tylko zaintereso
wania się odnośnych ster wywołało poprawę. Zaznaczyć się 
godzi, że rynek zbożowy stale jako odbiorca russkich bankno
tów występuje, a tern samem w znakomity sposób popiera 
z trułem objawiającą się dążność. Na szczegóły te zwracamy 
uwagę, gdyż zmiany kursowe mogą z łatwością nastąpić. 
Ruble w tranzakcjach natychmiastowych zyskały 80 fen., a 
w dostawowych sprzedawane z początku po 210.75, w ciągu 
zebrania osiągnęły cenę 211.25, czyli że podniosły się o 75 fen. 
Z weksli płacono za Warszawę krótkoterminową 50 fen. wię
cej i o tyleż drożej za krótki Petersburg; długi zaś zyskał 40 
fen. Wiedeń krótki niżej o 10 fen. Z papierów listy zastawne 
ziemskie pozostały na poziomie dnia poprzedniego, a likwida
cyjne poprawiły się o 20 kop. w zlocie. Wschodnie pożyczki 
notowano o 10 kop. w zlocie wyżej. Z innych wartości zyskały 
4'/2°/o listy zastawne russkie, oraz 4% konsole angiolsko-rus-

Akcjed. ż. war.-wied. • - 
Akcje kredytowe
Weksle na Lon. kr. 20.W 

dł. 20.-'11
Żyto w tow. gotoW. 159-5®

Bazar wyrobów kobiecych 
Wierzbowa 6.

Poleca na obecną porę:
Halki kretonowe, wełniane i szydełko^®1 
Wielki wybór wyrobów pończoszniczy0*-': 
Fartuszki damskie, pensjonarskie i dzi8c*n 
Przyjmuje obsialunki na bieliznę damską

i dziecinną, na matinees i szlafroczki dani za 
wyprawki, oraz mundurki dla pensjonarek; -ajóWi 
swoich, jako też i z powierzonych iĄa J 
przyjmuje zamówienia na hafty i znaczenie-- ^<r

Fasony wyborowe, robota staranna, PoSl’9gi 
żKwy.

-UJ-1.------------------- .

Petersburg 13-go sierpnia. — Wokale na Londyn 96-*#
Pożyczka premjowa l-ej emisji 264.25. Pożyczka preuU8 
Il-ej emisji 246.—• Półimperjały 7.69.

......... -i"" ■" —■ was11
Ser owczy prawdziwy poleca wjej- 

wiejski (Jedyny specjalny skład prod“'j?iiarkó'*‘ 
skieb) Marszałkowska 125

Dla panów przedsiębiorców-^
Są do wzięcia w antrepryzę roboty: n* f0]Vvai'K 

ciesielskie i stolarskie. Bliższa wmjjch 081 
Szmulowizna przy rogatkach Ząbko 2713^^ 
FradZel_ -----

— Od 8 października potrzebny w P^.^ysta^0' 
punkcie miasta sklep obszerny z °5^;\vin.że dot°p. 
wemi i piwnicami pod sklepem. '» "Lfcoi z 
potrzebne jest mieszkanie złożone z . J łoby p°z- 
ma wchodami łącznie z kuchennenn, j bezpo8L. 
dane, aby mieszkanie ze sklepem mi ganjym 
dnia komunikację. Równocześnie w y 
mu poszukąję się stajni i Warsza"^

Oferty składać w kantorze Kurjera 
go, pod literami: P. W. M. -j—

Statki parowe FAJANŚA odchodzą „g 
do Płocka, codziennie, o godz. 6ej zri > , dzieunie, poni®* 
t-ej zrana, do Mnisze wa i G óry .K^''’^'Ild°0Wierza * 
7 ej zrana, z Nowej Aleksandrji do oan 
działki, Środy- i Piątki o godz. 5-oj
--------------------------——--s“anistawa

5-ej m. 30 rano.

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW/
Gdańsk 12-go sierpnia—Pszenica krajowa prawie i>ezZ^B, 

ny, tylko gatunki ordynaryjne płacone były bardzo Dl0r 
lamie. Towar tranzytowy w slabem usposobieniu, P12? 
słabo utrzymanych. Płacono za polską transito pstrą 
ną 121/2 f. 122 m., pstrą 123 f. 129 mar., dobrze pstrą 1- 
162 m., świeżą szklistą 128 f. 135 mar., świeżą jasn0'P.0 £ 
123/4 f. 135 m., 130/1 f. 137 m., wysoko-pstrą szklistą f, 
143 mar., za russką transito czerwoną 124/5 funt 132 
134 m. za tonnę. Terminy transito na wrzesioń-pażdzieri’1 
mar. płacono, na pażdziernik-Iistopad 136‘/2 m. w żądań1 ’ ;e. 
m. w płaceniu, na listopau-grudzień 137 mar. płacono, vej 
cień-maj 141'/, mar. płacono. Cena regulacyjna tranzy 
134 marek. Żyto bez zmiany, a tranzytowe słabo. ^^94/5 5 
polskie świeże 121/2 f. 98 mar., cokolwiek chore 124 i j'-Lj- 
98 mar. Wszystko za 120 f. tonnę. Terminy: na wrzesje iiiar‘ 
dziernik dolno-polskie 99*/2 ro. w płaceniu transitowe 2 
w płaceniu, na październik-listopad transitowe 100 ni. " | nł 
niu, na listopad-grudzioń transitowe 101 m. w płaceB 
kwiecień-maj transitowe 105 mar. w żądaniu, 104 >nar' .ple
ceniu. Cena regulacyjna dolno-polskiego 98 mar., traw (]2 
go 97 m. Jęczmień targowano russki transito 105 f- 9- 
r 113 f. 95 mar. za tonnę. Owies kupowano krajowy ° 
stęchły po 140 m. za tonnę. Anyż transito 95 m. za t°!iu- ,us- 
gowano.. Rzepik i rzepak słabo i niżej. Płacono zarzcPj* 
ski transito 270 m. do 280 m. Rzepak russki transito 2<. sad2o- 
288 m. za tonnę. Siemię lniane russkie dobro 205 m-, °gQ 190 
no 170 m. za tonę płacono. Lnianka russka transito 1 ’got- 
mar., bardzo zanieczyszczona 130 m. za tonnę targową” 
czyca russka transito brunatna 145 m., 160, 170 m-, zi),or2ęn» 
m. za tonnę targowano. Otręby pszenno na wywóz ‘ ją), 
bardzo grube 4,05 m., grubo 3.95 m., 4 m.. średnio 'Vv’żyfB*9 
3 85 m., miałkie 3.75 m. za 5'1 kilogr. płacono. Otr? 
na wywóz morzem 4.20, 4.25 mar. za 50 kilogr. cju 
płacono. Spirytus w towarze gotowym nie podlegSM?*- 
mar. w płaceniu, podlegający cłu 35'/, mar. w płac0ullgurs " 
dziernik-maj nie podlegający cłu 32*/j mar. płacon0- 
Gdańsku 211.90 marek za 100 rubli.

skie z r. 1880-go; 6% renta zaś i premjówki obu seryj P ' 
stały bez zmiany. Kredytówki przy małych obrotach zys'-' 
V/o; a kupony celne 10 fen. Żyto z powodu słabnącej 0 
dencji rynku zbożowego straciło w tianzakcjach natychnh*" 
stowych 1 markę, a na dostawę 75 fen.

Berlin 13 go sierpnia (nitowanie urzędowe tjieldi/h 
Bil. ban. rus. w tr. nat. 211.60 
Weksle na Warszawę 
W ek. naPetersb.krót. 
Wek.naPetersb. dług. 
Bil. ban. rusk, na dost. 
Wschodnia poż.If ein. 
Listy zast. sorji l-ej

Kursa z dnia 12 go sierpnia 
210.50. 64.20, 63.20, 163.10, 160.50, 163.—.


